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Telegraficzne wiał o maści Gaz. W. Ks. Pozn.
B e r l i n ,  7. M aja.— Lewy środek, frakcya Lettego i kato

licki środek postanowili wczoraj przyjąć bez zmiany projekt komi- 
syi wojskowej Stronnictwo postępowe postanowiło przyjąć popra
wkę Yirchowa i Fauchera, wedle której ąz do ogłoszenia prawa 
organizującego, siła wojska ma być naznaczana przy budżecie i stopa 
pokojowa nie przechodzić stopy z d. 1. Kwietnia 18 6 0 . r.

— W liście prywatnym z Petersburga piszą z dobrego źródła: 
obok rosyjskich odpowiedzi odczytano trzem gabinetom notę poufną 
przesłaną posłom rosyjskim, w której rozwinięto program do reform 
zamierzonych przez cesarza, których zaprowadzenie ma zależeć od 
okoliczności i przyjdą do skutku niedługo, jeżeli uspokojenie Polski 
nastąpi. Nota ta miała pomyślny wpływ wywrzeć. Spodziewają 
się , że w dniu 13. Maja polskie powstanie nowych sił dołoży, ale 
sądzą, że je owładną.  ________

B e r l i n ,  7. Maja. — Najj. Pan raczył nadać ewang. proboszczowi 
Z e i l o  w Liibbenow order o rła  czerwonego 3ej klasy na pętlicy, sekre
tarzowi przy sądzie apelacyjnym , rudzcy kancelaryi W a r s i t z  w R aci
borzu, sekretarzow i sądu  powiatowego i dyrektorow i kancelaryi B a r t -  
s c h o w i  w Oławie i am tm anow i R e i n h a r d o w i  w N eunkircken order 
o rła  czerwonego 4 k l a s y . _______________

B e r l i n ,  5. Maja. — P o  odpowiedzi m inistra spraw  wewnętrznych 
hr. E u lenburga na intcrpelacyą dep. Carlowitza na posiedzeniu izby de
putowanych w d. 4. b. m., rozpoczęły się rozpraw y, z których niektóre 
pokrótce tu  przytoczymy. Deput. S y b e l: P an  m inister poczytał wiele 
przytoczonych w in terpelacyi punktów  co do przejścia Rosyan pi’zez g ra 
nicę p ru sk ą  za nieuzasadnione. Twierdził, że rozbrojenie obcego wojska 
na  pruskiem  terytoryum  praw nie nie jest przepisane. Zgadza się to 
z praw dą w obec praw  obowięzujących, ale nie w obec zasad powsze
chnie przyjętych praw a narodów . Pan m inister wcale nam  niepowie- 
dział. co się stało  z tem i 400 do 500 Rosyanami, którzy przęśli granicę. 
W edle doszłych wiadomości odprowadzono tych Rosyan z bronią napo- 
w rót na terytoryum  polskie, aby tam  dalej walkę prowadzili. Ten wy
padek okazuje charak te r prawno narodowy wydarzenia, k tóre  się sprze
ciwia uchwałom tej izby i w krzyczącej pozostaje sprzeczności z interpe- 
lacyam i naszego państwa. Słowa »konwencya« nie wymówił m inister, 
niewierny przeto, czyli owo wydarzenie je s t skutkiem  konwencyi, lub 
przedstaw ia dalsze trw anie konwencyi. F a k t sam atoli zawiera bezpo
średni fak t stosunku sprzym ierza między Prusam i i Rosyą i było to po
stanowieniem patryotycznem  dep. Carlow itza, kiedy wezwał izbę, aby 
naganiając postępow anie rząd u , oświadczyła, iż nie bierze (izba) ża
dnego udziału  w faktycznem sprzym ierzu z rządem  rosyjskim  przeciw 
■ owstaniu polskiem u. Poniew aż najgorętsze żywię życzenia d la  cało
ści i pomyślności naszej ojczyzny, przeto poczytuję tern bardziej za 
r ecz po trzebną wyrzec, iż koniecznie trzeba zejść z drogi nieograniczo
nego absolutyzm u, na której rząd sieje wiatr, a na której nietylko on 
(rząd) ale i kraj sprzątać musi burzę.

W ypadek w Inowrocławiu świadczy o tern uczuciu absolutysty- 
C; aem, jak  znajdujem y dzień po dzień w stosunkach zewnętrznych i we
wnętrznych dowody tego absolutystycznego postępow ania, nie tego, 
które  pracow ało nad P rus w ielkością, ponieważ inne siły  niem iały po
trzebnego rozwinięcia, ale abso lu tyzm u, k tóry  w tern upatru je  swoją 
s iłę , kiedy czyni coś niesprawiedliwego i przewrotnego przeciw opozycyi 
całego św iata , (słuchajcie! słuchajcie!) ponieważ bez tej opozycyi cały 
świat być może silny, —  który utrzym ać chce potęgę, mimo że postępo
wanie jego, jest przewrotnością i niesprawiedliwością. Kiedy wracamy 
do tych wypadków, znajdujemy k rok  za krokiem  ślady takowego abso
lutyzm u. Rząd u trzym yw ał, że prowineya poznańska pełna jest żywio
łów palnych. Jeżeli tak  jes t, to  rz ą d  zna stosowne środki na uśm ie
rzenie tych żywiołów, ogłoszenie stanu  wojennego, mimo to czyni rząd, 
co wedle praw zwyczajnych kra ju  nie jest uspraw iedliw ione, bez ogło
szenia stanu oblężenia. Chcę właśnie okazać, że rząd silny tego jako 
podstawy praw nej niepotrzebuje. Tak samo rzecz się ma z kwestyą

finansową, acz gotowość wojenna wymaga pieniędzy, acz sejm jest ze
brany, przecie nie p rzedkładają  projektów  względem potrzebnych na to 
pieniędzy. Silny atoli rząd  czyni w łaśnie to , co chce i pokazuje przez 
to ,, że jest silnym. Mąż s tan u , k tóry  przez la t 10 uchodził za główego 
przew odnika konserwatywnej polityki w ca łe j,E u rop ie , Guizot, powie
dzia ł, »że niemasz gorszej szkoły rządowej nad absolutyzm ; ponieważ 
można robić w k ra ju , co się chce, przeto sądzą , że w obec zagranicy 
można utrzym ać własną wolę. Jeżeli się je s t potężnom , natenczas 
w przeprow adzeniu swojej woli dochodzi się aż do sza leństw a, jeżeli się 
jest s łabym , natenczas buduje się i burzy napow rót wedle chwilowego 
widzimi się!« Miejsce to  było napisane przed zaprowadzeniem obecnego 
m inisterstw a naszego, a mianowicie w obec ostatn ich  wypadków w kró 
lestwie neapolitańskiem , ale kubek w kubek można to  zastosować 
do rządu pruskiego. Chce się być kawalerem  rosyjskiej karności 
wewnątrz i chce się być nim poza granicą. Rzucono się w obecne po
wikłanie — jeżeli z przewidzeniem skutków , to nieznajduję żadnego 
parlam entarnego wyrażenia na tak ie  uczucie, jeżeli bez przewidzenia, 
natenczas nieznajduję żadnego parlam entarnego wyrażenia na zdolność 
polityczną takiego męża. P rusy  m ają najważniejsze zadanie w Szles- 
w igu ,H essy i, kwestyą niem iecką, in teresa związku celnego. Niemasz 
nadto dobitniejszego, że z na tu ry  tego zadania wypływa reg u ła , że 
bez potrzeby nie należy nic działać, coby mogło skom prom itować dobry 
stosunek do mocarstw  zachodnich. Niemożna atoli żadnej z tych kwe- 
styi rozw iązać, jeżeli się zadrwi z sym patyi angielskich a otworzy drogę 
A ustryi do Francy i. Pod  tak  trudnem i okolicznościami zaw arto kon- 
wencyą, k tó ra  do upływie dni 14. spowodowała zagranicę do napom nie
n ia , k tóre wzruszyło serca prusk ich  patryotów. Pod tem i stosunkam i 
napisał p. Bism ark swoją wyzywającą notę z dnia 21. S tycznia r. b , aby 
się w dni 14 później poswarzyć z całą  Europą. Tu zaprawdę można za
stosować orzeczenie G uizota i jeżeli się jest słabym , to  się buduje i burzy 
wedle chwilowego usposobienia, bez wszelakiego planu. Dopóki Prusy 
obstawać będą za konwencyą, dopóty nie będzie rzeczą podobną Prusom  
wystąpić z poniżającego stanow iska, dopóty niemasz innego końca do 
przew idzenia, jak  poddanie się P rus pod związek niem iecki, albo drugi, 
ale pełen skutków Ołomuniec. Jeżeli polityka pochodząca z konwencyi 
zawiera w łoniesw ojem  niebezpieczeństwo wojny i ucisku d laP ru s i udaT 
rem nia nasze zadania polityczne, ndtenczas obowiązkiem jest tej izby 
zawołać na rząd : spraw iedliw ej spraw ie poświęcimy naszą krew i mie
nie, ale od niesprawiedliwej odwrócimy się i odpowiedzialność na tych 
głowy zlejem y, którzy są  wiuni niesprawiedliwości. (Oznaki zado- 
woluienia).

Królestwo JPolskic.
K r a k ó w ,  6. Maja. —  W czoraj atakow ało 600 M oskali Miniw- 

skiego niedaleko Olkusza. M oskale zostaw ili 50 trupów  i mnóstwo ran 
nych ua placu i cofnęli się w nieporządku. Pod Dynaburgiem 4000 ros- 
kolników uzbrojonych z rozkazu rząd u , pustoszą Inflanty mieczem 
i ogniem.

— K orespondent do P r e u s s .  L i th .  Z  tg . tak i daje rys położenia 
na Litw ie: ^Nienawiść przeciw M oskalom jes t powszechna tak  u miesz
czan jak  szlachty i włościan. K to ty lko może, chwyta kosę i idzie do 
lasów ; niektóre wsie dostawiły do 200 wojowników. T ak  przynajmniej^ 
dzieje się na Litwie rosyjskiej. K raj cierpi niezm iernie pod brzemie
niem w alki. Cokolwiek zostaw ią powstańcy, k tórych um iarkow anie 
i przed nami wychwalano, wszelką żywność i t. d. zabierają Moskale. 
Udzielający nam tych wiadomości, człowiek w iarogodny, postradał 
cały swój inwentarz. Bydło zjedli M oskale a konie częścią powstańcy 
zabrali za kw itam i, częścią ludzie z dóbr właściciela, którzy się gro
m adnie do powstańców przyłączyli, ta k  żeonsam  tylko ze swoją rodziną 
we wsi pozostał. Słyszeliśm y także o k ilku  innych , k tórych to samo 
spotkało. Zaręczono nam także ponownie, że i na Litwie się obawiają 
iż M iskale będą palili lasy. W łaścicielom dóbr zakazał rząd rosyjski 
na dłuższy czas jak  24 godzin z domów się oddalać. W  razie p rzestą
pienia tego zakazu zagrożono im najsurowszą k a rą , nawet skonfiskowa
niem własności.

Z K r ó l e s t w a ,  4. Maja. — Dnia 1. M aja szło nas około 80 m ają
cych zam iar walczyć w królestw ie przeciw rządowi moskiewskiemu, 
chcąc przejść z territo ryum  pruskiego do królestwa. B ędąc najdalej



0 ćwierć mili od granicy, napad ł na nas patro l p ru sk i, złożony z około 
dziesięciu ludzi. Myśmy m ieli przy sobie około trzydzieści sztuk broni, 
ale ponieważ wszyscy uważają za złe na przebój przechodzić granicę, 
więc pomimo am unicyi, której mieliśmy dużo, nie nabiliśm y broni i na
tu raln ie  spotkawszy o k ilkadziesiąt kroków  patro l p ru sk i, nie s trze li
liśmy. N iektórzy z pośród nas poczęli uciekać, a  żołnierze pruscy dali 
ognia, kilku z naszych widząc, że jeżeli uciekać będziemy, żołnierze tern 
więcej do nas strzelać będą , stanąwszy krzyknęli „stó j1-, i położyli broń, 
lecz pomimo tego, że w miejscu s ta li , żołnierze dali po k ilkakroć ognia, 
zabili na miejscu cieślę ze Ś rem u , a ciężko ran ili parobka ze Zielnik, 
k tó ry  w drugiej zaraz wiosce skonał, więc dwóch było zabitych, czterech 
czy też nawet sześciu jest lekko ran n y ch , a resztę to kolbam i tłukli. 
W itolda Chodackiego np w głowę żołnierz ko lbą u d e rzy ł, a żandarm  
pałaszem  przez plecy bił płazem , w yzyw ańbyło bez liku. D. F .

Z n a d W i s ł y .  —  Okolica w K rólestw ie przyległa naszej t. j. od S ta 
szowa począwszy aż po Sandom ierz i Zawichost nie je s t ja k  się zdaje prze
pełniona wojskiem moskiewskiem. W’ Staszowie niem a ich podobno jak  
300, W Sandom ierzu też niew ięcej, w Zawichoście niewiem dokładnie 
liczby, ale słyszałem , że niezbyt w ielka tam tejsza załoga powołaną była 
k u  K ielcom , k tó re  widać M oskale uważają jako  zagrożone od powstań
ców, z drogi do Zawichosta wróciła.

W ojsko niezmiernie podobno znużone ustawicznem i m arszam i
1 strach między niem i ogromny. Część załogi staszowskiej stojąca nad 
sam ą W isłą w okolicy kom ory R ataje  w ylękniona pog łoską , k tó rą  ktoś 
między nich pu śc ił, jakoby oddział W ęgrów przeciw nim m aszerował, 
nie widząc niaprzyjaciela nagło w największym popłochu uciek ła  w nocy 
z swojego posterunku. W ęgrów podobno niesłychanie się boją, niewie- 
dzieć czy ich kto nimi straszy, ale to  pewno, że między prostym i żołnie
rzam i utwierdzone je s t m niem anie, że źle z nim i będzie , bo, jak  sami 
m ów ią, wsie karole na naszeho cara idiut.

W  Sandom ierzu wypędzili Reformatów i Dominikanów, wojsko sie
dzi po klasztorach , kom endant sam  podobno dosyć potulny, ostrzega 
mieszkańców, że m a ro z k a z , gdyby powstańcy się p o k aza li, m iasto na 
cztery rogi podpalić.

Ś tan  mieszkańców, ja k  wadzicie, je s t opłakany; są  jednak dobrego 
ducha i gotowa na wszystko; był tam  p. B ullock , korespondent do 
D a i l y - N e w s ,  wTrócił pod silnem w rażeniem , jak ie  na nim  zrob iła  fi- 
zyonomia m iasta i mieszkańców, u trzym uje, że niewidział ludzi, na 
k tórychby się tak  jak  tam  m alow ała rezygnacya połączona z odwagą. 
Nie mogą prawdę z sobą rozm aw iać, jeden do drugiego iść nie może bez 
wynalezienia jakiegoś p re tekstu , któryby kozacy za wystarczający u zn a li; 
każda chwila niepewna i w każdej oczekiwać można syguała do podpa
lan ia  i ekscesów moskiewskich. B ardzo miękko C z a s  wspomniał o szka
radnej aw anturze z cukiernikiem  Sandom ierskiem , a  h istorya jest rzeczy
wiście oburzająca a zarazem dająca m iarę zachow ania się wojska rosyj
skiego, skoro tak a  jest konduita oficerów.

Pijani oficerowie w cukierni zabaw iali się wlewaniem okowity przez 
gw ałt w garło  dziecku tegoż cuk iern ika , a gdy ojciec za niem się ujął, 
zbili go okropnie i zam knęli do jakiegoś lochu , w którym  trzym ali go 
dopóki nie podpisał im zaśw iadczenia, jako  żadnej nie m a d a  nich pre- 
tensyi. Zwykły m anew r wojskowych rosyjskich.

0  ruchach i siłach powstańców dosyć trudno  je s t coś powmego 
wiedzieć.

U  nas to je s t na tej stronie nic nowego, i dosyć spokojnie; zacho
wanie się władz niższych i wykonywanie rozporządzeń rządowych w ka
żdym prawie powiecie inne, za tem  idzie i różne zachowanie się chłopów, 
to bowiem co w jednym  powiecie je s t nakazane, a  przynajm niej chwa
lone, w innych je s t karane. W powiecie M ieleckim chłop, k tóry  zatrzy
m ał na drodze przejezdnego, otrzym ał z urzędu ch łostę , w powiecie 
Tarnobrzeskim  w prost przeciwnie się dzieje, a  uchodzi on wraz z Rozwo- 
dowskim za najsurowszy.

1 tak  przyprowadzono do p. Bizachiniego naczelnika pow iatu  Tarno
brzeskiego pow stańca ujętego przez chłopów w Hucie Kom orowskiej. 
Nazwdsko jego Paw eł Koleszka. N aczelnik zawezwawszy go do swej 
kancelary i, zaczął na  niego wymyślać i uderzył go k ilka  razy w tw arz 
w przytom ności dwóch innych urzędników  i k ilku  wójtów. N astępnie 
p. naczelnik zagroził mu odesłaniem  do Sandom ierza i wydaniem w ręce 
władz moskiewskich. C hłopak przestraszony wyjąknął, że woli już tam  
wrócić, niżeli dalej być wystawionym na podobne traktow anie. Pan 
B isachini wtedy oświadczył, że skoro p ragnie  korzystać z am nestyi na
tychm iast będzie odesłanym  na kom orę, jakoż odstawić go kazał do Nad
brzeża. C hłop, k tóry  eskortow ał K oleszkę, był stary  i nie mógł prze
szkodzić ucieczce Koleszki. Rzecz ta  je s t au ten tyczną, mówiłem z chło
pem  który  go prowadził, a są  świadkowie którzy całą rzecz mogą stw ier
dzić. Cz.

Z W i e l u ń s k i e g o ,  26. Kwietnia. — Oddział powstańców ka lis
kich, uformowany naprędce i sk ładający się z 500 ludzi, ścigany od K u
źnicy G rabow skiej przez 5 dn i, doścignięty został w lasach pomiędzy 
wsiami B udnik i i Parzym iechy nad  W artą  w powiecie wieluńskim, dnia 
21. K w ietnia o godzinie 12 w południe.

Otoczony z trzech stron przez oddziały moskiewskie, wysłane z K a
lisza, S ieradza i W ielunia, składające się z 11 ro t piechoty z 2m a a r 
m atam i i do 300 kaw aleryi, wytrzymywał m orderczy ogień, cofając się 
k u  wsi Parzym iechom  w przeciągu pó łto ry  godziny, a ustępując prze
ważającej liczbie Moskwy, ukrywszy znaczną część broni, chronił się po 
okolicznych borach i wsiach, następnego zaś dnia z rana  w niewielkiej 
wprawdzie liczbie, przyłączył się do oddziału Liittycha. S tra ty  nasze 
w tem nierównem starc iu  są dotkliwe. W zabitych mieliśmy 20, w ra n 
nych przeszło 39, k ilkunastu  dostało się do niewoli; zabrano nam  przy- 
tem  kilka furgonów. Moskwa zaś m iała  do 120 rannych i zabitych. Puł
kownik moskiewskich oddziałów, pow racając z tej krwawej wyprawy,
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opow iadał sam o cudach waleczności jednego z naszej jazdy, k tóry  wła
sną ręk ą  położył 11 M oskali i w końcu sam pad ł śm iercią bohaterską.

l u  dodać jeszcze musimy o malej party i należącej do oddziału ka
liskiego, k tó ra  już po bitwie pod R udnikam i na wsi Sokolniki zabrała  
kasę rządową i aresztow ała dwóch podejrzanych ludzi.

W i l n o ,  2. Maja. — K u r y e r  W i l e ń s k i  o g łasza : »Od niejakiego 
czasu w tutejszej gubern ii, a szczególnie między ludem  rozniosły s ię , 
albo też um yślnie rozsiewają się przez ludzi złej woli wieści o m ającym 
jakoby nastąpić nowym poborze rekruckim . Zapobiegając podobnym 
bezzasanym pogłoskom , zwierzchność gubernialna upow ażnioną jest ni- 
niejszem ogłosić powszechnie, iż pobór rek ruck i w gubernii tutejszej 
w roku  bieżącym wcale się nie projektuje.*

— P o c z t a  S i e  w i e r n a  donosi, iż d. 25. K wietnia wysłano z D y
naburga do Dzisny tran sp o rt 400 karabinów  złożonych w pakach, pod 
konwojem 6 szeregowych artyleryjskiego zarządu. D rug i, także urzę
dowy raport, wydrukowany w K u r .  W i l e ń s .  powiada, iż eskorta  sk ła 
da ła  się z 8 ludzi. O godzinie 6ej z południa oddział z około stu  ludzi 
uformowanych przez niektórych z tam ecznych obyw ateli Polaków , do
wodzonych przez lir. Leona P la te ra , napad ł na tran sp o rt 7 w iorst od 
wsi K rzesław ki, w lesie na trakcie  i począł rozbijać paki. R aport u rzę
dowy powiada, że na a larm  wysłano wojska z wsi Dubna i z D ynaburga, 
że powstańcy część broni uprow adzili a część spalili z pakam i, że udali 
się następnie w k ierunku  wsi obyw ateta M ohla, gdzie zmienili konie. 
R aport s ta ra  się przedstawić jakoby włościanie sam i chw ytali uchodzą
cych powstańców i spalili ca łą  wieś M ohla i zabudow ania folwarczne, 
do fundamentów, czemu niby wojsko stara ło  się przeszkodzić. Oczywi
ście, iż z D ynaburga trudniej dochodzą wiadomości do zachodniej Euro- 
py, ja k  z Miechowa. Do D ynaburga miano dostawić 27. K w ietnia 67 
obywateli i osób różnego s tan u , gdzie się przeciwko nim  odbywa śledz
two. Pom iędzy uwięzionymi m a się znajdować lir. P la te r  i p. Mohł.

— K orespondent wileński do S c h i  es. Z tg . z dnia 29 Lutego p i
sze, że z rozkazu rządowego, pod surowemi karam i zm uszała policya 
mieszkańców W ilna do ilum inow ania w dzień urodzin cesarskich. Po
wstanie na całej Litwie się szerzy, aż po za D ynaburg , w polskich In 
flantach, za Mohilew i Pińsk. Urzędowe rap o rta  rosyjskie głoszą o zwy
cięstwach odniesionych nad pow stańcam i, ale rząd zapraw dę niem a po
wodu cieszyć się zwycięstwami. T ransport około 900 karabinów  d la ty 
ralierów  rosyjskich napadli powstańcy w drodze z D ynaburga do Dzi- 
sny. Tymczasem włościanie starow iercy w okolicy wsi Dubno odbili k ilk a  
wozów z częścią owej broni na terytoryum  hr. Mohla, zrąbawszy siekie
ram i woźniców, po czem udali się do dworu. W e dworze wszyscy już 
spali: wyrwano ze snu w łaściciela i dwóch jego braci, oraz hr. Zyberga 
P latera , k tóry  tam że znajdow ał się jako gość, i zawiedziono do D yna
burga, gdzie tych »aresztantów« wtrącono do więzienia. Pokojówce 
pani Mold zrąbano siek ierą lewe ramię. Panią Mohl, chorą śmiertelnie-, 
przywieziono do W ilna. Dwór i wszystkie zabudowania dworskie spa
lono do szczętu. To rosyjski porządek.

Pod W ilkomierzem i w Oszmiańskiem w tych dniach staczano po
tyczki. Rosyjskich raportów  jeszcze niema, polskie mówią, że wypadły 
na korzyść powstańców.

ltosya.
M auifestacye, d e m o n s tra te ,  deputacye i adresy w P etersbu rgu  są 

na porządu  dziennym. R ząd używa ich jako  środków podburzenia ludu 
przeciw Polakom  a zarazem  przeciw  tym sferom w własnym  kraju, k tóre  
pragnęły z powstania polskiego korzystać, aby wymódz na rządzie ro 
syjskim  pewne ulepszenia i rękojm ie, większej publicznej i osobistej 
wolności. D la  tego , gdy rząd  prześladuje deputacye dom agające się 
organizacyi konstytucyjnej lub  jakiegokolw iek system u reprezentacyj
nego, cesarz pochlebia deputacyom, składającym  adresa przeciw oderw a
niu krajów polskich od Moskwy. N iedawno zrobiono w Petersburgu 
w ielką manifestacyę przy sprowadzeniu z P o lsk i zw łok jednego oficera 
od huzarów poległego w bitwie z powstańcami. Cały dwór i wszystkie 
władze znajdowały się na pogrzebie, a między lud puszczono wieść, że 
to  ciało jednego z tych, których Polacy wymordowali na śpiączce w W ar
szawie. W szystkie prawie dzienniki wzięły ztąd pochop do żarliwych 
przeciw Polsce wybuchów. Ciemny lud nie w ie, że w Polsce codzień 
tak ie  pogrzeby ofiar barbarzyństw a jego synów, lecz pogrzeby to  ciche 
o fia r, k tórych rysów oszpeconych pastw ieniem  się wroga nie rozpoznać. 
W szakżeż nie wolno w Polsce um arłych powstańców grzebać z obrzę
dam i kościeluemi chyba skrycie, bo i ksiądz i pobożni co ostatn ią  usługę 
chcą oddać zwłokom, m uszą mieć pozwolenie od kom end moskiewskich.

Fraiicya.
P a r y ż ,  4. Maja. —  M o n i t o r  ju tro  poda odpowiedź rosyjską na 

notę francuską. Chociaż osnowa jej jest znaną, milczy telegram  p ary 
ski o niej. N a pozór przyjęto tu odpowiedź spokojnie. Rząd angielek: 
co ma na myśli, to i na ustach, wypowiedział wyraźnie, że odpowiedź 
rosyjska nic niedaje Polakom , a  to co przyrzeka, to już Polacy mieli 
i pod tem  mieniem proskrypcya się odbyła, niedając żadnej rękojm i bez
pieczeństwa Polakom .

— W czoraj i dziś wchodzili spahowie do Paryża. Pierwszy to raz, 
że ten korpus kaw aleryi algierskiej przybył do Paryża. Paryżanie 
z w ielką ciekawością jemu się przypatru ją. Cesarz odbył nad  nimi prze
gląd na placu karesulowym. Turkosi, których w uroczystym  pochodzie 
widział Paryż w r. 1859, przybędą później do Paryża.

— B o t s c h a f t e r w  kró tk im  liście z P aryża  pisze: O polityce ga- 
binetu tuileryjskiego w kwestyi polskiej nic niewiadomo pewnego z je 
dnej godziny na drugą. W tych dniach Danjon naczelny redak to r » K  
respondencyi Bulliera« zawezwany był do M ocquarda, który w obecno 
ści wielu wysokich osób zażądał od niego, aby mu bez ogródki powh 
dział swoje zdanie o kwestyi polskiej, Nie pierwszy to raz publicys* 
ten słuchanym  bywa w ważnych sprawach. Danjon rzekł, iż zdanie-
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jego kwestya po lska wielki jeszcze sprowadzi zam ęt i to  nietylko sk u t
kiem  wypadków obecnych, ale także przez ogólne przeobrażenie ide i; 
w jak i sposób będzie ta  kwestya rozwiązana, on ta k  dobrze nie wie jak  
i inni, jest jednak  mocno przekonanym , że cesarz i rząd  jego ujrzą się 
wciągnięci w p rąd  wypadków, choćby naw et mimowolnie. K ilka  dni 
tem u u d a ł się M ocquard osobiście do bióra redakcyi S ie  c le  i powin
szował w im ieniu gabinetu tuileryjskiego naczelnem u redaktorow i Ha- 
vin za jego stanowisko w kwestyi polskiej.

Galicya.
K r a k ó w ,  30. Kwietnia. — Donieśliśm y już , że Langiewicz został 

osadzony w tw ierdzy Josephstad t. Otrzymujemy właśnie list z tego 
miejsca w tych słow ach :

Dziś 28. K w ietnia przyszła zW iednia do komendy twierdzy tutejszej 
telegraficzna depesza, aby przysposobiono d la  byłego dyk ta to ra  Langie
wicza pomieszkanie. Chociaż przygotowania działy się potajem nie, roz
niosła się jednak wieść, że wieczornym pociągiem przyjedzieLangiew icz; 
w sku tek  czego oczekiwało w dworcu nadejścia pociągu pareset osób. 
Dowiedziawszy się o tej wieści, nie chciałem  jej z razu wierzyć, zwła
szcza że mówiono, iż przybyć ma jakiś jenera ł z ad ju tan tem , co się tern 
prawdopodobniejszem z d a ło , że mieszkanie przysposobiono w Kom au- 
dantenhaus i że w niem umieszczono dwa łóżka. Na pół godziny przed 
nadejściem  oznaczonego pociągu, przyjechał m ajor inspekcyi p lacu w na- 
pół zam kniętym  powozie, a  wreszcie o godz. 5 '/2 przybył pociąg ocze
kiwany przez tłum  ludu na peronie. G dy konduktor otworzył drzwi 
powozu drugiej k lasy , zam iast Langiew icza wysiadł kom isarz policyi 
i zam knął drzwi za sobą. Pomówiwszy na boku k ilka słów z oczekiwa- 
jącym  majorem  w rócił do wagonu i dopiero wysiadł z niego naprzód 
urzędnik policyjny po cywilnem u u b ran y , a  za nim  Langiewicz. Wyo
brażałem  sobie rosłego człowieka, jak  go widziałem na fotografii, atoli 
ujrzałem  niepokaźnego mężczyznę, zupełnio wygolonego, bez wąsów, 
z m alującem  się na  twarzy cierpieniem , po cywilnemu ubranego. Nie- 
podniosłszy oczu pospieszył do czekającego nań powozu, i w tow arzy
stwie kom isarza policyi i m ajora natychm iast do warowni odjechał. 
S łychać, że wolno mu będzio wychodzić, za poprzedniem  oznajmieniem, 
ale zawsze w tow arzystw ie jednego oficera od inspekcyi.

G e n e r a l .  O o r. uzupełnia dzisiaj szczegóły o zamierzonej ucieczce 
Langiewicza. D aw ał on, jak  mówi to  pism o, w dniu 26. b. m. 300 złr. 
strażnikow i policyjnem u, jeśli mu nie przeszkodzi i nie zda go. W  razie 
przeciwnym groził mu śm iercią. S trażn ik  przynajm niej tak ie  uczynił 
zeznanie i złożył 300 złr., k tóre  dostał od Langiewicza. Ge n .  Cor .  mówi 
mówi, że strażn ik  zasługuje na w iarę. I  na tern dosyć!

P r o s s e  zamieszcza dziś arty k u ł wstępny przeciw internowaniu 
i więzieniu powstańców polskich. In terpeluje ona z tego powodu rząd, 
dl czego wbrew konstytucyi są  internow ani c i, k tórzy przeciw A ustryi 
n u  wykroczyli; a jeśli wykroczyli, czemu im nie wytoczono procesu. Cz.

K r a k ó w ,  1. M aja — Dziś od 4. do 7. rano odbywała się w hotelu 
„pod S ob iesk im '1 przy ulicy Sław kow skiej, rewizya policyjna przez czte
rech urzędników  policyi w towarzystwie straży policyjnej. P rzetrząsano  
wszystkie pokoje gościnne, a  w nich rzeczy, pościel, papiery i t .  d., za
mieszkałych tam  osób. U jednej z nich znaleziono około fun ta  prochu. 
U osób tam  m ieszkających i meldowanych nocowało 4 niemeldowanych, 
który aresztowano.

Dziś rano przywieziono tu  ze Lwowa 50 m łodych ludzi przezna
czonych do internow ania. Wczoraj po skrom nym  w południe zasiłku  
we Lwowie wsadzono ich o 5. w wieczór na pociąg kolei i bez wieczerzy, 
a dzisiaj bez kaw ałka chleba na śn iadanie , odwieziono ich dalej. Jeżeli 
niem a przepisu względem żywienia internow ych, lub  niem a na ten cel 
przeznaczonego funduszu, zapewne mieszkańcy tak  K rakow a, ja k  i in 
nych stacyj kolei żelaznej cliętnieby tak ich  przymusowych podróżnych

fosilili po drodze, gdyby im przystęp do nich był dozwolony. Sam a 
udzkość nakazyw ałaby nakarm ić łaknących , a przynajm niej dozwolić, 

aby ich nakarm iono. Cz.
—  Ja k  donoszą z T arnopola , odbyła się tam  w dniu 29. Kwietnia 

rewizya w m ieszkaniu p. H enryka Jasińskiego Dra. praw. Pom im o, że 
jak  nam  piszą, nic u niego nie znaleziono, aresztowano go jednak  i osa
dzono w areszcie urzędu powiatowego.

— G a z e t a  L w o w s k a  ogłasza w urzędowej części po niemiecku 
orzeczenie sądu krajowego we Lwowie z dnia 31. M arca r. b. zakazujące 
różne d ruk i z wymienieniem pobudek ich zakazan ia , a m ianow icie, jaką 
zbrodnię polityczną te druki  w sobie mieszczą. W ymieniamy je  n a 
stępnie:

1. »Nadzieja« część 8m a przez F. N. Z. Paryż 1882 (zbrodnia obrazy 
m ajestatu i naruszenia spokojności publicznej).

2. »Noc pielgrzyma* M ichała Chódzki; 3. »do Ludu Polskiego* 
W . Dombowicz, Sheffield 1861; 4. »Głts do L uda Polskiego w tysiąc 
letnię rocznicę zgonu Piasta* M ichała B alińsk iego ; 5. «Baczność* Nr. 
1. i 5., P aryż  1862; 6. *0  powstaniu narodowem w Polsce* Jen era ła  
B em a; 7. »Kilka słów z powodu lis tu  z kraju  p. t. »Spraw a P o lska  
w r. 1861.« Paryż 1862; 8. »Słowo polskiego duchowieństwa do pol
skiego obywatelstwa i t  d.« Poznań 1861; 9. »Zdanie obecnej chwili* 
S tanisław a K azim ierza G rom ady, Paryż 1862; 10. »Zorza wieczności« 
Paryż 1860; 11. »Rada familijna« Paryż 1861; 12. »0 początku demo- 
kracyi polskiej« J . N. Janow skiego, P ary ż  1862; 13. »0 polskim  na
czelniku Kościuszce i o racław skiej bitwie« Berlin 1862; 14. »Spraw a 
P o lsk i w r .l8 6 1 «  P ary ż ; 15. .C ierpliw ość czy rewolucya?« Paryż 1862; 
16. »Spraw a P o lsk i w roku  1862« L ipsk 1862; 17. .P rzeg ląd  naszych 
stanow isk«; 18. .C ztery  niedziele postu , obrazek z r. 1861*, L ipsk  1862; 
19. »Trzy skazów ki dążeń i usiłowań moich« B ronisław a Trentowskiego, 
P a ry ż ; 20. »Usque ad finem. Żywoty narodowe i t. d.« (Szymon K onar
sk i i Maurycy G osław ski); 21. .P am ię tn ik  historyczny o wyprawie p a r

tyzanckiej do Polski w r. 1833* K aro la  B orkow skiego; (wszystkie te 
dzieła mieszczą w sobie zbrodnię zdrady głównej).

22. .P ie śn i narodowe po kościołach śpiew ane, dawne i nowe z nu
tami* B ruksela ; 23. .H asło  polskie* K aro la  B alińskiego; 24. .M arysia  
święta* obrazek dram atyczny, L ipsk 1862; 25. .D iva Obrazy* przez 
M. B, A., P aryż  1862; 26. .Petycye w spraw ie polskiej*, P aryż 1861; 
27. * 0  zbawieniu Polski*, L ip sk ; 28. .M odlitw a narodowa* Teodora 
Rutkowskiego; 29. -Twouy Dydyma Olifara* Paryż; 30. .H isto rya  pol
ska* F eliksa Antoniewicza, Gniezno 1861; 31. .U w agi w kwestyi wło
ściańskiej, ruskiej i żydowskiej* W ład. B orkow skiego; 32. .Z b ie ran k a  
kato licka polska dla ludu i szkolnej młodzieży« S ierpa P o laczka; 33. 
Rzut oka na rozwoj polityczy i społeczny w K rólestw ie Polskiem  od r. 
1831*, L ipsk  1862; (wszystkie te dzieła mieszczą w sobie zbrodnię n a 
ruszenia publicznej spokojności.)

Włochy.
R z y m ,  21. K w ietnia. — Z przypisku Redakcyi do lis tu  mego z 7. 

b. m., k tóry  wczoraj odebrałem , z przykrością dowiaduję się , iż zajm u
jące szczegóły, jak ie  w dwóch z rzędu listach byłem w stan ie  publiczności 
naszej udzielić względem klęski ks. Łubieńskiego w ślad  idącej za jego 
wygraną nie doszły do was. Szkoda doprawdy, iż tak  pom yślna wiado
mość ta k  późno się do K rakow a d o s ta ła , i że później jeszcze przychodzi 
mi znowu o niej wspominać. Dodać tu  nawiasowo w inienem , że wszy
scy rodacy w Rzymie stosunki z Krakow em  i Galicyą m ający, uskarżają  
się od czasu jakiegoś na spóźnienie całkiem  n ienaturalne listów , k tó re  
w trzynaście i szesnaście a czasem i dwadzieścia dni do Rzymu docho
dzą; inne zaś całkiem  giną; nie może to być zwyczajna poczt zwloką 
z powodu zepsucia dróg lub tym  podobnych przyczyn, gdyż C z a s  regu
larn ie siódmego dnia otrzymujemy. W racając zaś do ks. Łubieńskiego 
dołożę jeszcze dla dopełnienia straconych o nim  w iadom ości, iż panuje 
przeciwko niem u żywe oburzenie w najwyższych tutejszych sferach du
chownych odkąd ks. F e liń sk i, arcybiskup w arszaw ski, trzem a depeszami 
telegraficznemi jedna po drugiej do Rzymu przesłanem i zak lął Ojca św., 
aby go nie prekonizował. Depesze te  zapóźno doszły; pierw sza z nich 
odebrana została przez papieża w nocy po konsystorzu. Można sobie 
wyobrazić, jak ie  wrażenie podobny telegram  sprawił. Wówczas poka
zało się , że osoby co ta k  gorliw ie tu ta j przeciw księdzu Łubieńskiem u 
występowały, a w liczbie których znajdowało się k ilka blisko z nim spo
krew nionych , miały całkow itą słuszność i nie działały kwoli nę Iznej 
prywacie. Gdyby dostojnik polskiego kościoła był się prędzej zgłosił, 
byłby oszczędził sobie niechęci w Rzymie, ile że mu z trudnością zapo
m ną niekonsekwentności w tak  gorącej najprzód obronie, apo tem  wslu- 
sznem potępieniu człow ieka, którego od dawna mógł się sta rać  lepiej 
poznać, naszem u zaś kościołowi oszczędziłby wiele kłopotów i sm utku, 
albowiem ktokolw iek sądz i, że z księdzem  Łubieńskim  rzecz skończona,’ 
ton bardzo się myli. W  rzeczy sam ej, jak  później się dowiedziałem , bulli 
nie w strzym ano, bo jej po prekonizacyi wstrzymać już nie można było ■ 
a  ks. Ł ubieński dostąpiwszy nareszcie upragnionego dostojeństw a nie 
będzie je  zapewne sk ład a ł, ale silnie owszem będzie obstaw ał przy niem, 
do czego ma zewnętrzne prawo jak  się ma praw o do wypłaty wymuszo
nego w ekslu, i wówczas je  chyba złoży, kiedy rząd polski przez Europę 
uzuany i urzędownie w Rzymie przez am basadora swego przedstawiony, 
zażąda jego przeniesienia za góry lub za morze. Do końca zaś walki) 
próżna nadzieja. Nie przesądzam y wprawdzie ła sk i Bożej, k tó ra  n a j
tw ardsze serce zmienić może i zdolna z Siestrzeńcewićzów uczynić świę
tych Stanisław ów  jak  z opok czyni syny Abrahamowe.

W  liście m oim , k tóry  zag inął, znajdow ała się także wiadomość 
długo przed ogłoszeniem dziennika L ’E u  r  o p e  podana o własnoręcznych 
listach papieża do cesarza N apoleona i do cesarzą Franciszka Józefa 
w spraw ie polskiej. Nie zważajcie na żadne pół-urzędowe an i naw et na 
urzędowe zaprzeczenia, nie wierzcie ani D o n a u - Z e i t u n g  ani C o n s t i -  
t u t i o n n e l o w i ,  gdyby ten na wzór austryackiej koleżanki swojej m iał 
tej wieści zaprzeczyć; nie w ierzcie nawet samemu dziennikowi rzym 
skiem u, gdyby kardynał A ntonelli na prośbę p. Kiselewa chciał wiado
mość o tych listach odwołać: listy  te  is tn ie ją  L ’E u r o p e  ani jednego 
wyrazu nie zm yśliła, owszem, wszystko nawet umieścić nie m ogła, bo 
tekstu  listów per extensum  nie znała. T ak  n. p. w ypuściła bardzo ważny 
okres znany tu ta j poufuie, przez który Ojciec ś. zca łą  nadziem ską urzędu 
swego powagą dopom ina się napraw y wiekowej niesprawiedliwości.

Dymisya kardynała  Antonellego coraz prawdopodobniejszą się staje. 
Pow iadają, żo skazanieFaustegopociągnie  ją  nieodbicie za sobą. W tych 
dniach usiłowano w ykraść fak ta  procesu Faustego i Yeznanzego, ale 
pierwsze tylko porwać zdołano. Sędzia instrukcyi Collemasi trzym ał 
je  pod kluczem  w tem samem zabudow aniu w więzieniu San-M icheletto, 
gdzie Yenanzi i F austi znajdują się ze wspólnikam i swymi. Przekupiono 
stróża więziennego nazwiskiem P e tra li ;  ten zażądawszy klucza od pana 
Collemasi pod pozorem mszy, k tó rą  zakonnik mial w przyległej od ga
binetu jego kaplicy odpraw ić, wszedł do gabinetu tego , odbił szafę i wy
ją ł  z niej trzy tom y procesu, k tóre doręczył m niemanemu zakonnikow i; 
poczem sam prosił o pozwolenie udania  się do domu,  gdyż chorym się 
czuje i obydwaj natychm iast um knęli. P e tra li nap isa ł z R ieti donosząc 
że zdrów i p rosi, aby na nikogo winy nie sk ładano , gdyż sam papiery  
zabra ł. Stróż nie w iedział jednak , iż te , k tóre  się Faustego tyczyły, 
a  o które nąjwięcej chodziło, były złożone u prezesa konsulty m gra Sa- 
gretti. D nia  wczorajszego odbyły się rewizye u adwokatów R yeci, Tan- 
credi, u p. S ilv estre lli, i aresztowańo adw okata M anassi. Cz.

Szwccya.
L a  F r a n c e  donosi ze Sztokholm u, że rząd  uzbroi działam i gwin* 

towanem i warownie K iingsholm  i D rottn ingshaer i baterye tę  o sta tn ią  
twierdzę otaczające tudzież inne warownie broniące portu  K arlskrona- 
w ogólności zaś port ten m a być umocowany, aby bezpiecznie wytrzy
m ał napad okrętów pancernych i dalekęmośnych pocisków.
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6 Maja. — W  Średzkiem aresztowano w nocy M. Radoń- 
skiego; przy odbytej rewizyi nic nie znaleziono. D. P.

Z S z u b iń sk ie g o , 3 Maja.— Iu n a s  rozpoczynają się rewizye i are
sztowania. W sobotę, dnia 2 Maja przed wieczorem przybył do Słupów 
p. landrat Rochlitz z zastępem trzech żandarmów, gdzie po odbytej ści
słej, ale naturalnie bezskutecznej rewizyi, przyaresztował p. Cunowa 
i do kryminalnego więzienia w Szubinie odstawił. Pan landrat nie po
siadając do tego aktu upoważnienia właściwej władzy uprawnionej, za
słaniał się tylko rozkazem pana naczelnego prezesa. To też nie długo 
trwało uwięzienie, dnia bowiem następnego tj. w niedzielę, dnia 3 Maja 
po południu zwołane kolegium sądowe uchwaliło uwolnienie p. Cunowa, 
co natychmiast nastąpiło.

Z P le s z e w s k ie g o , 4 Maja. — Do licznej drużyny aresztowanych 
tutejszego powiatu należy także pan Stanisław Sczaniecki z Skóracze- 
wa, którego władza wojskowa, gdy był dnia 30 Kwietnia na komisyi 
bonitacyjnej w Klence pod Nowem miastem n. W. z nienacka ujęła i od
stawiła do Pleszewa do więzienia kryminalnego, w którym go pod ści
słą strażą, w ciasnej i niezdrowej ciupce, do której światło przez małe 
zakratowane górne okienko wpada, osadzono, odebrawszy mu poprze
dnio, jak więźniom kryminalnym, pieniędze i zegarek. Przybyłej ho 
swego męża żonie, pani Sczanieckiej, po wielkich zachodach, dozwolono 
tylko w obecności sędziego 5 minut czasu do rozmowy.

W Skóraczewie, w nieobecności p. Sczanieckiego, komisarz obwo
dowy, z Mieszkowa z pomocą wojskową, odbył po dwa razy szczelną re- 
wizyą w przytomności p. Sczanieckiej, gdzie najmniejszy świstek papieru 
przeglądano, której to rewizyi wypadkiem było to, iż niczego nie znale
ziono, albowiem w całym domu nie było też nic podejrzanego.

W tej chwili dowiaduję się, iż dnia 3 b. m, aresztowano w Pleszewie 
p. Ludwika Sczanieckiego z Boguszyna i osadzono w więzieniu powiato- 
wem. D. P.

K o śc ia n , 5. Maja. — W  naszym powiecie pojawiły się od nieja
kiego czasu rewizye a następnie też aresztowania. Odbyto rewizyą 
u ks. proboszcza Lewandowskiego z Kościana, jak to już o tem D z ie n 
n ik  doniósł, podobnież u ks. Koszczyńskiego w Czaczu, pana Węclew- 
skiego w Nielęgowie, ks. Tomickiego i p. Plucińskiego w Konojadzie, 
pana dr. Palickiego i pani Puffke w Kościanie. Rewizye te nic podej
rzanego nie okazały. Po rewizyach nastąpiło aresztowanie, które mia
sto nasze zdziwieniem napełniło. W przeszły piątek 1. t. m. o wpół do 
lszej po południu eskortowało 2 żandarmów ks. Koszczyńskiego z Cza- 
cza i osadzono go w tutejszem więzieniu powiatowem. Nazajutrz o go
dzinie 6 rano, przywieziono do Kościana p. Plucińskiego, którego telą- 
grafem kazano przyaresztować u brata jego w Ulejnie, dokąd w intere
sach familijnych był pojechał. Zaraz po przybyciu osadzono go we 
więzieniu powiatowem i jeszcze w tymże dniu przesłuchiwano. Więzie
nie ich jest dość przykre, ile że im gazet żadnych, nie dozwalają czytać. 
Wszelkich tych środków ostrożności i obostrzenia użyć miano dla tego, 
iż jak wprawdzie słychać, czemu jednak wierzyć niepodobna, prokurato- 
rya obwiniła tych panów o zdradę stanu. Osobom odwiedzającym tych 
panów, wolno rozmawiać tylko w obecności urzędowej osoby.

Jak się na pewno dowiaduję, podała pani Plucińska, żona uwięzio
nego, prośbę do sądu powiatowego o uwolnienie męża swojego za kau- 
cyą. D. P.

Z pod K o źm in a , 5. Maja. — W sobotę, dnia 2. Maja przybyło 
wojsko pruskie z Borku równocześnie do Gościejewa, własności obywa
tela Józefa Chełmickiego i do Psiegopola do obywatela Seweryna Ra- 
dońskiego, gdzie obydwóch po starannem przetrząśnięciu wszelkich za
kątków, aresztowano. W pierwszem jako władza cywilna był komisarz 
obwodowy, w drugiem pan burmistrz Rex, obydwaj z Koźmina. W nie
dzielę, 3 .  Maja, rychło rano, przybywa wojsko pruskie w liczbie 4 0 ,  pod 
wodzą oficera z Krotoszyna, jako też w asystencyi p. komisarza obwo
dowego, burmistrza z Koźmina i dwóch żandarmów do wsi Skałowa 
własności obywatela Napoleona Szradera i na mocy rozporządzenia 
p. landrata krotoszyńskiego, aresztują tegoż, przetrząsnąwszy przy tem 
starannie cały dwór, szczególnie zaś papiery, zabudowania gospodar
skie, a nawet i kuźnią przy podwórzu się znajdującą.

Przy wszystkich wspomnionych rewizyach nic kompromitującego 
nie znaleziono.

Aresztowanych obywateli wspomnionych odstawiono do Krotoszyna 
do sądu, gdzie jak słychać, m ająbye sądownie indagowani. D. P.

Przybyli do Poznania dnia 7. Maja.
B A Z A R :  hr.  Żół towski z J a ro g n iew ic ,  Radoóaki z K oc ia łk o w e jg ó rk i , S tablewski  z Sla - 

c h c i n a , Błociszewski z P rzec ławia,  Lossow z B o r u s z y o a , M oszczeński z S tem pu  
c h o w a , Bronikowski z K a rn y  , Piołuch z Topolna.

H O T E L  DU N O R D  : prob. Breański z T a r n o w a ,  Modlibowski z K rom ol ic ,  K rzyżanow ska
z Jaszkowa.

P O D  C ZA RN YM  O R Ł E M : Zaborowski z W y g a n o w a , Saudow z Landsberga  n. \Vr. , v.
Laer z B er l ina ,  prob.  W ag n e r  z K ie k r z a , R aczyńsk i  z Koźmina.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : hr. Arco z W ronczyna ,  Mosse ź Guben,  Mosse z Ber- 
1 na  , Gehra  i Lindner  z W rocławia ,  Dr.  Mosse z G rodziska,  Dr. L i t th au e r  z No- 
wegotom yśla ,  Fuchs  z G u b e n ,  Lnicki z Łyóca .

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  v. Esto rf f  z Leszna, v. H aken  z Sam poh la ,  v. K ro t t -  
nauer  z K ró le w ca ,  Kinder  z S o h w e d t ,  Sohwabe z M a g d e b u rg a ,  Link z Hochheim , 
Scheer  z W roc ławia ,  Kubern  z Brep iy ,  M anskopf-Behrens  z F ran k f u r tu  n. M., Bali 
z K a lau  , Katz  z Gorzelicy,  Morum z Szczec ina ,  SchrOder z P a r y ż a ,  M uch ,  Basch, 
B ad t  i Cohn z Berlina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  v. H inders in  i Schónfelder  z W ro c ła w ia ,  Dr.  L i t thaue r ,  
C as p a r  i L i t thaue r  z B e r l in a ,  Fausch  z P fo rzhe im ,  F ranke  z Bydgoszczy,  K ieh lm anu  
z Wrocławia.

H O T E L  P A R Y S K I :  Jan o w s cy  z G n iezn a ,  prob. Suszycki z Z o n ia ,  Susz j’cki z Słomowa.  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Frenzel,  B raunsdor f  i Rieae z Betschau, W eber z Rostarzewa,  Ma 

tuszew ska  z B ie zd r o w a , Mybs z R akoniew ic ,  Gawbowska  z T r e rcew a ,  H irschberg  
z Gniezna,  P fa lzg ra f  i K aube  z Rogoźna.

I I O T E L  B U D W IG A  G A R N I :  Kalm anowicz z P y z d r ,  F r iedm ann  z Zaniemyśla ,  H e r rm a n n  
i Robinsohn z Żerkowa.

K E I L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  Wei land z Sędz in ,  Dr. Mo9se, Kem pner ,  Cohn i F r e n 
kel z G rodz iska ,  Machol z C zem pin ia ,  Raphael  z L w ó w k a ,  K roner  z W oldenber  
Lówy z S ta ro g ro d u ,  Kem pner  i Bali z G rodz iska ,  L i t th au e r  z Ber lina,  Wolff z r • 
gowy.

H O T E L  E I C H B O R N A  : Abram czyk  z Wrześni,  W i ld e r  z W arszaw y,  W arschauer  z Kością .>h, 
Radecki  z Rogoźna, Ste fke  z Wrocławia.

E I C H E N E R  BOBN : Ehrenfr ied  z Ryczywołu ,  Gott lob  z Czarnkowa.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : BlUmel z Monachium, św. Marcin 3 ' 5  Sikorsk i z Miel 

żyna ,  Fryderykow'ska ulica 2 2 ;  von Lewaszoff  z W arsza w y ,  Garbary  3 ;  Ziemkiewicz 
z Prochów, p rzy  Tum ie  3 0 ;  Briesemeis ter z Dobieszewic, Gołębia ulica b.

Księgarnia N. K am ieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

OBWIESZCZENIE.
Z tych w dniu 15. z. m. i następnych dniach 

przez wojsko w tutejszym powiecie zabranych 
koni i wozów, pozostają jeszcze 14 koni i kilka 
wozów, do których się żaden właściciel nie 
zgłosił.

Właściciele tych koni i wozów wzywają się 
niniejszem, ażeby się w przeciągu dni Siu zgło
sili i swoją własność udowodnili, w przeciwnym 
bowiem razie sprzedaż koni i wozów nastąpi.

Pleszew, dnia 1. Maja 1863.
K ró lew sk i S ąd  Pow iatow y. Wydział. I.

OBWIESZCZENIE.
Na dniu 18. Maja r. b. o godzinie lOej przed 

południem, mają być w drodze licytacyi za go
tową zaraz zapłatę na placu wedle apteki tu 
w miejscu 14 koni i 5 wozów w drabie resp. 
w półkoszki opatrzone najwięcej dającemu 
sprzedane, na który to dzień ochotę kupna ma
jących niniejszem zapraszamy.

Pleszew, dnia 1. Maja 1863.
K ró le w sk i S ąd  pow iatow y. Wydział I.

2 0 0  w e ł n i s t y  c l i  2 ,  3  1 m ę 
t n i e l i  s k o p ó w  

e200 m a c i o r e k  (elektoralno ne- 
grettich) dosyć młodych, stosow

nych na chodowanie obfitujących w wełnę, rok 
używanych

liarnnów czystej krwi negretti
jest na sprzedaż w zarodowej owczarni w 

Jfloclicl pod B ydgoszczą.

Ostrowo pod W ieleniem
(IPileline).

Zakład naukowy i wychowawczy we wsi 
Ostrowie pod Wieleniem otrzymawszy 
od Rządu tytuł wyższej szkoły »Pedago- 
gium* ma teraz także prawo wystawiania 
świadectw do służby woj
skowej jednorocznej l przyjmuje 
uczniów już nawet siedmioletnich i prze
prowadza ich od Septymy do Prymy. Już 
dla znacznej ilości chłopców z Królestwa 
Polskiego zakładowi powierzonych udziela 
się dokładna nauka języka polskiego przez 
nauczyciela Polaka jakoteż nauka religii 
katolickiej przez miejscowego księdza. 
Pensya roczna wynosi 200 Talarów, a u- 
czniowie o każdym przyjmują się czasie.

Dyrektor W ł1. So/itrarzłtac/i.

Żyto na Maj i wiosnę 45% tal., na Maj Czer
wiec 45%—% —3//s tal., na Lipiec Sierpień 
46—46 % —46 tal.

Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 45—50 tal.
Groch na pastwę 41—43 tal.
Olej rzepiowy na Maj 15% 2 ta l., na Maj Czer

wiec 15%— % tal., na Wrzesień Pażdz. 13% 
do % —%  tal.

Olej lniany 15 tal.
Okowita na Maj i Maj Czerwiec 15 %—15 

tal., na Czerwiec Lipiec 15% ,— % ta l., na Li
piec Sierpień 15% 2 tal., na Sierpień Wrzesień 
15%—% tab, na Paźdz. Listopad 15% tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.
kurant

Dnia 6. Maja 18C3.
p a p i e - g o to w l-
ra in i.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 6. Maja 1863. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) trzyma się do
brze. Wypowiedziano 150 węcpli. Na Maj 40% 
p ł., na Maj Czerwiec 40% list. % pien., na 
Czerwiec Lipiec 40% list. % 2 pien., na Lipiec 
Sierpień 41 list. 3/e pien., na Sierpień Wrzesień 
41 list. 40% pien., na Wrzesień Paźdz. 41 list. 
40% pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa 
jak żyto. Wypowiedziano 24,000 kwart. Na 
Maj 14 pł., na Czerwiec 14'/3 p ł., na Lipiec
14 pł., na Sierpień 14"/,2 pł., na Wrzesień
15 % p ł , na Paźdz. 15 list. 14% list. % pien.

W iadom ości h an d low e.
B e rlin , 6. Maja.

Pszenica 58—72 tał.

P ożyczka rządow a dobrow olna. . . . 
„ z roku 1859.
„ z roku 1856.
„ z roku 1853.

Obligi d ługu  skarbowego 
dito M archii Elektoralnej i Nowćj . 
dito m iasta Berlina 
dito „

E isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito Pruss W schodnich . .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito ......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W. X. P oznańskiego .
dito W . X. Pozn . (now e). .
dito S z lą s k ie ...........................
dito Pruss Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
Obligacj e m iejskie II. E m . P ozn . . . 
O bligacje prowineyalne P oznańskie . 
Papiery banku prow. P oznańskiego .
L o u isd o r y .....................................................
Akc.ye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .
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